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Religia,

Niedziela szósta po Wielkieynocy.

Ewanielia u lana świętego w roz­
dziale piętnastym i szesnastym.
W  oa czas mówił Iezus Uczniom 

swoim: jj Gdy przyidzie Pocieszyciel,
którego ia wam przyślę od O yca, Duch 
praw dy, który od Oyca pochodzi; on 
mnie świadectwo dawać hędzie, i wy 
świadectwo dawać będziecie, bo ze mną 
od początku iesteście. Tomci powiedział 
wam, abyście się nie gorszyli. W y łą ­
czać was będą zbożn ie; ale przyidzie 
godzina, źe wszelki, który was zabiia, 
mniemać będzie, źe czyni posługę Bogu. 
A  to wam uczynią, iź nie poznali Oyca, 
ani mnie. Alem to wam powiedział, 
abyście, gdy ta godzina przyidzie, w spo­
mnieli na to, żem ia wam powiedział. 44

Wytłumaczenie.
Pan Iezus nie taił przed swymi Ucznia­

m i, źe po lego odeyściu do Oyca przed­
wiecznego, to iest: po wniebowstąpieniu, 
nie naylepiey im się powodzić będzie, 
zwłaszcza, gdy zaczną opowiadać Ew an-

lelią świętą. » W yrzucać was będą ze 
swoich bóżnic, 44 są  słowa Zbawiciela, 
jja kto was zabiie, mniemać będzie, źe Bo­
gu uczyni przysługę. 44

W  iakićy myśli przepowiadał Pan Je­
zus Apostołom to ich prześladowa­
nie?

Iezus Chrystus nie na to naprzód U cz­
niom swoim powiadał, źe ich z bóżnic 
wyrzucać będą i męczyć, aby ich strachu 
nabawiał; ale, aby wiedzieli, źe ich ża­
dne roskosze na tym świecie nie czekaią, 
źe się więc maią na wszystko przygoto­
wać, aby czekaiące ich ciosy tern cierpli- 
wiey i spokoyniey znosić mogli. j?A to 
wam powiedziałem, 44 mówi Zbawiciel, 
rabyście, gdy to nastąpi, wspomnieli so­
bie, źem to wam przepowiedział.44

A  byłoto z pożytkiem dla Apostołów?
T ak iest, bo nie tak bardzo dolega 

człowiekowi nieszczęście, gdy ie prze­
widzi, iak gdy z nagła, nadspodziewa­
nie na niego przypadnie. I  tego, moi 
kochani wieśniacy, nieraz iuź może sami 
doświadczyliście. Iakźeto boli rodziców, 
naprzykład, gdy nagle im umrze dziecko 
ukochane; płaczą, lamentują, niekiedy 
nawet i rozpaczaią, co nie iest po chrze- 
ściańsku, i na żaden sposób nie dadzą
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się  pocieszyć; ale gdy im umrze dziecko, 
co od urodzenia było s ła b e , chorowite,
0 któróm nie raz sobie m ówili, źe im się  
nie uchowa, iuź nie tak wielki czuią 
smutek. C zem u? bo codziennie patrząc 
na cierpienia dziecięcia, codziennie so­
bie m yśleli, ono w iekow ać nie będzie; 
a przezto zw olna  przygotow ali się na 
iego śmierć. . Pożyteczną było więc rze­
czą i dla A posto łów , źe naprzód w ie­
dzieli, co ich czekało.

C óź z tego wnosić należy?
I  my, iako ludzie, nie iesteśm y wolni 

od rozmaitych nieszczęść, i na nas one 
tedy owędy przypadaią, i iny się  na nie 
mamy przygotować. la k  podczas s ło ty  
cieszy się  rolnik nadzieią, źe pogoda 
nastanie; tak i w czasie pogody nie za­
pomina o tern, źe gdy  ta  minie, nastąpi 
sło ta. K ażdy więc Chrześcianin, iak się  
pociesza tem w sm utku, źe rychley, czy 
późniey takowy ustanie, tak i w  chw i­
lach pomyślnych, szczęśliwych, powinien
1 o tem raz po raz pom yśleć, źe feo nie 
nowina, iź po szczęściu następuie nie­
szczęście, po śmiechu p łacz; źe na każ­
dy wypadek trzeba być gotowym i przy­
sposobionym.

la k  się to  marą rozumieć te słow a 
Z baw ic ie la : jya to wam uczynią, źe  
nie poznali 0 } 'q a , ani mnie ?“

P rzez  to chciał C hrystus powiedzieć, 
źe Żydzi, gdy  będą prześladować A po­
stołów , czynić to będą po w iększey czę­
ści z niewiadomości, z  zaślepienia, nie m a- 
iąc  należytego wyobrażenia o B o g u , bo 
rozumieć będą, źe Bóg mile przyimie okru­
cieństw a, iakich się dopuszczać będą na 
Uczniach Iezu sa , a naprzód na ISTim sa­
m ym , nie uznawszy Go sa prawdziwego 
M essyasza i Zbaw iciela. N ie  chciał

Jednakże C hrystus zupełnie uniewinnić 
Ż y d ó w , chociaż Go bowiem prześlado­
w ali i leg o  U czniów , iź nie poznali do­
brze B oga i le g o , zaw sze ciężko g rze ­
szy li, gdyż powinni byli poznać i mogli 
poznać.

N a .c o  C hrystus uniew innia iednakże 
Ż ydów ?

Oto na to , aby i A postołow ie, gdy  
od nich prześladowanymi będą, przypi­
syw ali to nie tak bardzo diabełskiey z ło ­
ści ich se rca , ale raczey ich zaślepieniu, 
i żeby , stósow nie do nauki swego M i­
s trz a , odpuszczali im z  całego serca, 
tak iak  i On iin odpuścił, modląc się  
p rzy  skonaniu do O yca: n Odpuść im,
bo nie wiedzą, co czy n ią l u

lak ą  my ztąd mamy b rać dla siebie 
naukę?

Z a  przykładem  Zbawiciela i A p o ­
sto łów , i my powinniśmy nieprzyjacio­
łom naszym z  całego serca odpuszczać, 
a złem  za złe nie odpłacać. leżeli nas 
źli ludzie p rześladu ią , uspokoymy się 
i powiedzmy sob ie : » O n i nie wiedzą, 
co czynią 1“

R o z m a i t o ś c i .

i Dwa woły*
G dy B a r t e k  m iał nauczycielowi od­

dać należące m u się  żyto za naukę 
dzieci , a nie miał go nawet ty le , żeby 
do wielkieynocy na chleb mu w ystar­
czyć mogło, p rosił się nauczyciela, aby 
mu czekał do drugiego roku . „ B o  to 
pan nauczyciel nie u w ie rzy , u rzek ł, „co
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ia to biedy użyłem przeszłey iesieni 
z moiemi wołami. W cale mi w pługu 
chodzić nie chciały. Biłem i biłem ko­
zicę, aź mi się, ręka namogła, ale i to 
nie pomogło. Złe mi się zorało, i spó­
źniłem się z siewem. Małoeo powscho- 
dziło; a co zeszło, to prawie mróz ziadł.“ 
„„Móy gospodarzu,““ odpowiedział na­
uczyciel, przychylaiąc się do iego proś­
by, w? nie wołki to wasze temu winne, 
źe nie macie chleba! Dla waszey na­
uki, poczekaycie tylko, przeczytam wam 
baykę, którey i wasz S t a c h  iuz się 
w szkole na pamięć nauczył:««

Spoyrzawszy na swóy zagon szkaradnie
zorany,

Katował biedne woły Bartek rozgnie­
wany.

„ I  ćo my temu winne l u tak mu ieden
rzecze;

„Nadtoś naa bił i szarpał okrutny czło­
wiecze!

„Gdybyś zręczniey kierować umiał wołki
twemi,

„ I  zagon byłby lepszym, i my mniej
bitemi.<{

wA nu," bąkał sobie pod nosem B a r ­
t e k  odchodząc, wiuźcito prawda, aleć 
przecie woły gadać nie umieią!" P rzy­
szedłszy do domu, kazał sobie S t a ­
c h o w i  baykę o wołach powtórzyć 
parę razy, a zawsze gadał: » b a  i p r a ­
w i e ,  p r z e c i e  w o ł y  g a d a ć  n i e  
u r a i e i ą ! " .

Sposób tuczenia bydła rogatego.
Ko chce rogate bydlę prędko i do­

brze utuczyć, ten niechay uźyie nastę- 
puiącego sposobu, który na doświad­
czeniu iest oparty: Bierze się dwie

ćwiercionki na śrót zmeloney wyki, do 
tey przymięsza się dziesięć i pół kwar­
ty utartey saletry i soli dwadzieścia i 
ieden kwart. Z  tak zaprawionego śrótu 
daie się bydlęciu cztery razy na dzień 
zawsze po dwie kwarty. Po kaźdem 
daniu dostać musi bydlę garść pięknego 
siana, a potćm wody do picia. Po napo­
jeniu daie się znowu garść siana. Ten 
porządek w dawaniu potrzeba koniecznie 
zachować, inaczey bowiem tuczenie by­
łoby bezskuteczne.

Sposób na wygubienie pcliei 
w rozsadzie.

Często się trafia, źe nie iedna go­
spodyni rzędna, sama sobie sieie' roz­
sadę, i dobrze robi, bo gdy iey się 
uda, nie potrzebuie dopiero biegać ode 
wsi do wsi i szukać rozsady, gdy czas 
sadzenia nadchodzi; ma ię przy domu, 
i może naylepszą wybrać. Ale i to się 
często trafia, źe nie iednćy gospodyni 
pchły rozsadę ziedzą. lafebyto temu 
zaradzić? Różne są na to sposoby. 
Iedni mięszaią popiół z niegaszonóm, 
utartem wapnem, i tą mięszaniną posy- 
puią rozsadę; drudzy walcuią w nocy 
rozsadę, gdy rosa spadnie, i przezto 
przyciskaią pchły i  niszczę małe śli­
maki, osobliwie na rzepie, gdy tę wal­
cuią,, Roślinie rozsady i rzepy to przy­
ciskanie nie szkodzi r owszem w  czasie 
suszy pomocnćm się staie. Inni gotuią 
piołun, i ostudziwszzy wodę, skrapiaią 
nią, za pomocą ogrodowskiey ćwierci,, 
rozsadę, którą także w  takiey wodzie 
przez parę godzin moczę, maiąc ię sa­
dzić," ale nie korzenie,, lecz tylko* liście,- 
przezca iuź naprzód ocbraniaią ię od



pcheł. N aylep szy  i naypewnieyszy zaś 9 . G dzie g n ó y , to s ię  nie boy.
sposób na pchły, iest następuięoy: B ie -  J o . Suchy M a rzec , mokry M ay, b ę-
rze sig n. p. miara kaszy od p iły r oo d z ie  żyto  gdyby gay. 
tey  miesza się garść na proch utartey DW , e m k u r/v  to sie
siarki i ta m ieszaniny posypie się  ro z - , '  ̂ ? 1. & l *

i »t* i j : „acn  zyto burzy. Gdv s ię  mokro zo rze , to
,jd a . N . « k f a y  «  . 1  b r ,  »  podał s i6 B oże. '
m e od pindyryndy, tłuką le , gotuiy « 2
w  w o d zie , i ty wody ostudzony pokra- 1 2 . P ók i kapusta w k ło d z ie , póty bieda
pląiy rośliny, które pchły psuiy, co tak- nie dobodzie.
źe  można użyć i do rozsady. 1 3 . p 0 świętym  M ichale, wolno paść

i na kale.
14 . K to  sieie proso, ten chodzi boso.

„  v   15 . Ś w ięty  Marcin na białym koniuPrzysłowia gospodarskie. ieidzi< * * J

1. K to  rano w staie, temu Pan B ó g  1 6 . P ań sk ie oko konia tuczy.
daie. 17 . N a  św ięty krzyż ow ce strzyż.

2 . B oga  w zyw ay , ręki przykładay. J 8  M aciek zrobiłj M aciek ziad ł.

3 . B ez  prace, nie będy kołace.  ̂ {rzejja bydlęciu świątku, byle
4 . K to  sieie groch w  Marcu, gotuie z1łało  piytku.

go w g a rcu ; kto w Maiu, w iaiu. 2 0 . G dzie nie chrośnie, tam nie uro-
5 . Dobra p łow a, co s ię  w domu śnie. -

uchowa. 2 1 . K to  sieie tatarkę, ma żonę B ar-
6 . Ł y k a , mąka; ryb y , grzyb y . barkę; M arcinkow e żytko , diabła warto
7 . N a  Szym ona lu d y , sp odziew ay w szystk o .

s ię  śniegu alb > grudy, 2 2 . G dzie ochota, tam robota.
8 . Ś w ięty  M aci, zimę traci lub b o - _ _ _ _ _

gaci. _________________________________________
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